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ROZDZIAŁ 1.

Bohater Ligi Mistrzów

28 maja 2022 r., Stade de France

Zadzwonił budzik i Vinícius Júnior sięgnął po telefon. 
Sprawdził wiadomości, jakby to był dzień jak każdy 
inny. Ale to był wyjątkowy dzień: wieczorem rozgry-
wano finał Ligi Mistrzów 2022, a Vinícius był już we 
Francji i przygotowywał się do najważniejszego meczu 
w swoim życiu.

Usiadł na łóżku i przeciągnął się, próbując pozbyć 
się tego dziwnego, nerwowego ciężaru w żołądku. Od-
kąd podpisał kontrakt z Realem Madryt, Vini marzył 
o tym, by wygrać Ligę Mistrzów. To było trofeum, o któ-
rym wszyscy mówili – zdjęcia zwycięzców wisiały na 
ścianach stadionu, ośrodka treningowego i praktycznie 
w każdym klubowym korytarzu. Zinédine Zidane. Raúl. 
Luís Figo. Cristiano Ronaldo. Sergio Ramos. Lista cią-
gnęła się w nieskończoność – tak wiele legend Realu 
Madryt podniosło w przeszłości ten ogromny srebrny 
puchar.
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V I N Í C I US J Ú N I O R

Vini założył klubowy dres i zjechał windą do prze-
stronnego hotelowego lobby. Gdy drzwi się rozsunę-
ły, uśmiechnął się na widok znajomej twarzy. Trener 
Realu, Carlo Ancelotti, jak zawsze emanował spoko-
jem, co od razu poprawiło Viniemu samopoczucie. To 
przecież wiara trenera w jego umiejętności odmieniła 
doświadczenia Viniego w Realu.

Gdy wszyscy zawodnicy zajęli miejsca w sali kon-
ferencyjnej, Carlo i jego asystenci zaczęli przekazywać 
szczegółowe informacje, korzystając z dużych ekra-
nów telewizyjnych na tylnej ścianie.

 –	Wiemy, że Liverpool będzie stosował mocny 
pressing w środku pola – wyjaśnił Carlo, patrząc na 
Lukę Modricia i Toniego Kroosa. – Ale możemy spod 
niego łatwo wyjść. Po prostu jak najczęściej przeka-
zujcie piłkę Viniemu.

Wszyscy dziennikarze mówili o pojedynku Viniego 
z Trentem Alexandrem-Arnoldem. Vini wiedział, że 
prawy obrońca Liverpoolu jest świetny w ofensywie, 
ale czasami w obronie traci koncentrację.

Uważnie słuchał wskazówek trenerów, lecz zegar 
w sali konferencyjnej zdawał się tykać jakoś wolniej 
niż zwykle. Vini chciał już po prostu wyjść na boisko 
z piłką przy nodze.

Gdy zawodnicy opuszczali salę, zabierając ze sobą 
butelki wody, zatrzymał się na chwilę przy tablicy z in-
formacjami o odjeździe autokaru na stadion.
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Carlo podszedł do niego.
 –	To twoja chwila – powiedział, obejmując Viniego 

ramieniem. – To właśnie na nią tak ciężko pracowałeś. 
Teraz idź i ciesz się tym!

Vini się roześmiał. Wciąż pamiętał swoje pierwsze 
rozmowy z Carlem i to, że po każdej z nich czuł się, 
jakby urósł o kolejny metr. Trener dawał mu pełną 
swobodę, pozwalając być sobą na boisku. A to w przy-
padku Viniego oznaczało grę z uśmiechem i odważne 
pojedynki z obrońcami.

Do rozpoczęcia meczu pozostało jeszcze kilka go-
dzin, ale Vini już słyszał okrzyki tłumu kibiców Realu 
zgromadzonych przed hotelem. Pomachał im, wsiada-
jąc do autokaru ze słuchawkami pod pachą.

Wzdłuż ulic stali rozradowani kibice Realu. Prawie 
wszyscy mieli na sobie słynne białe koszulki klubowe.

Podczas rozgrzewki przed meczem Vini dołączył 
do kółka swoich kolegów z drużyny. Wymieniali pił-
kę precyzyjnymi podaniami. I gdy tak stał obok Luki 
i Karima Benzemy, rosło w nim przekonanie, że tego 
wieczoru trofeum Ligi Mistrzów znajdzie się w jego 
rękach.

 –	To dla takich finałów gramy w piłkę – powiedział 
Luka z uśmiechem. On, jak zwykle, prawie się nie po-
cił. – Nie da się z nimi niczego porównać.

Vini pomyślał, że Luka wie, co mówi. W końcu zdo-
był to trofeum już cztery razy.
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V I N Í C I US J Ú N I O R

Z jakiegoś powodu koszulka Realu z napisem 
„VINI JR 20” tego wieczoru wyglądała jeszcze lepiej 
niż zwykle. Vini czuł wagę historii i sukcesów klubu – 
teraz to on podążał śladami legend.

 –	Już prawie czas – powiedział cicho Carlo i wszyscy 
w szatni ucichli, aby go wysłuchać. – Cała nasza droga 
do finału była magiczna. Nie dawano nam szans w me-
czu przeciwko Chelsea, a potem znów, gdy przegrywa-
liśmy z Manchesterem City. Ale my się nie poddajemy.

Vini skinął głową, oklejając kostki taśmą.
Stojąc w tunelu, zamknął oczy, wziął głęboki od-

dech i zmówił w myślach modlitwę. W końcu usłyszał 
stukot korków o podłogę i zawodnicy ruszyli. Hymn 
Ligi Mistrzów rozbrzmiewał z głośników, gdy Vini wy-
chodził na idealnie przygotowaną murawę.

 –	Do boju! – krzyknął Karim, przybijając Viniemu 
piątkę w drodze na losowanie.

Już po kilku pierwszych minutach Vini poczuł, jak 
nerwy ustępują. Mógł w pełni skupić się na swoim rze-
miośle i pomocy drużynie w wygraniu meczu. Pierwsza 
połowa była zacięta, ale obie drużyny grały ostrożnie, 
bo nikt nie chciał popełnić poważnego błędu.

 –	Trzymajcie się planu – powiedział Carlo w prze-
rwie. – Jesteśmy dokładnie tam, gdzie chcieliśmy być, 
a okazje przyjdą. Ale kiedy wyprowadzamy piłkę na 
skrzydło, musimy dać Karimowi więcej wsparcia 
w polu karnym.
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W drugiej połowie Real złapał swój rytm. Federico 
Valverde zrobił sobie nieco miejsca na prawej stronie. 
Przyjął piłkę i szybko się rozejrzał, szukając opcji pod-
dania. Vini przypomniał sobie słowa Carla z przerwy 
i ruszył do przodu, by go wesprzeć.

Vini grał z Federikiem od lat – od rezerw Castilli aż po 
pierwszą drużynę Realu – i potrafił przewidzieć zagra-
nie kolegi. Gdy Federico zamachnął się prawą nogą, by 
posłać piłkę w pole karne, Vini już wychodził na pozycję.

Vini wystartował w idealnym momencie i zare-
agował szybciej niż Alexander-Arnold. Piłka minęła 
Alissona, bramkarza Liverpoolu, i zmierzała prosto 
w kierunku Viniego, któremu na ten widok aż rozbły-
sły oczy. Zwolnił na ułamek sekundy, by precyzyjnie 
uderzyć wewnętrzną stroną stopy. 1:0!

Goooooooooooooooooooooooooooooool!!!!!!!!!!!!!!!!!!
Vini popędził w stronę kibiców, ściskając herb 

Realu na swojej koszulce, a na jego twarzy gościł cha-
rakterystyczny uśmiech. Czy to naprawdę się działo?! 
Reakcja tłumu nie pozostawiała wątpliwości. Vini led-
wo słyszał swoich kolegów z drużyny, którzy podbiegli 
do niego i wskoczyli mu na plecy. Wiedział jednak, że 
Liverpool tak łatwo się nie podda. Dlatego po wzno-
wieniu gry skupił się na obronie i pomocy w środku 
pola. Serce podchodziło mu do gardła za każdym ra-
zem, gdy Thibaut Courtois rzucał się, ratując drużynę 
przed groźnymi strzałami przeciwnika.
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Ostatnie sekundy meczu obserwował z ławki re-
zerwowych. Schodząc, otrzymał owację na stojąco od 
kibiców, a Carlo uścisnął mu dłoń. I już po wszystkim! 
Vini podskoczył z radości i wybiegł na boisko, by świę-
tować z kolegami z drużyny.

 –	Udało nam się! – wykrzyknął, obejmując Karima 
i Lukę.

Gdy stał w kolejce po medal, dostrzegł błyszczący 
puchar Ligi Mistrzów. Rozumiał, że Real zdobył to tro-
feum jako drużyna, ale strzelenie zwycięskiego gola 
dało mu ogromną satysfakcję.

Ostatnie lata były dla Viniego niczym kolejka gór-
ska – pełne sukcesów, lecz także wyzwań i trudno-
ści. Teraz jednak naprawdę wierzył, że wszystko jest 
możliwe. Miał 21 lat i to był dopiero początek jego 
przygody.
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ROZDZIAŁ 2.

Cudowne dziecko  
z São Gonçalo

Mały Vini wyjrzał przez okno i zobaczył grupę star-
szych chłopców ustawiających bramkę z kartonów po 
mleku. Obdarta, zabłocona piłka odbijała się od nogi 
do nogi, gdy biegali po ulicy São Gonçalo. Wyglądało 
to na świetną zabawę!

Skupiony na piłce nożnej, Vini nie dostrzegał trud-
nych warunków panujących w São Gonçalo: brudnej 
wody, walających się wszędzie śmieci i niedostatku 
jedzenia. Był jednak już wystarczająco duży, by wie-
dzieć, że to niebezpieczna okolica.

Jego rodzice, Vinícius i Fernanda, osiedlili się w tym 
dużym, zatłoczonym mieście sąsiadującym z Rio de 
Janeiro. Starali się jak najlepiej wykorzystać czas spę-
dzany razem, ale życie było ciężkie.

Nagle z ulicy dobiegł głośny hałas. Fernanda do-
łączyła do syna stojącego przy oknie. Starsi chłopcy 
gdzieś się rozbiegli. Nie widać było niczego niepoko-
jącego, ale Fernanda i tak odsunęła Viniego od okna.

Poleć książkęKup książkę
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Kiedy rodzice Viniego nie martwili się o bezpie-
czeństwo, sen z oczu spędzały im problemy finansowe. 
Pracy było mało, a rachunki trzeba było zapłacić.

 –	Co my teraz zrobimy? – zapytała Fernanda, pa-
trząc na męża. – Jak damy naszym dzieciom lepsze życie?

Vinícius nie znał odpowiedzi na to pytanie, dlatego 
tylko przytulił żonę. Potrzebowali cudu.

 –	Znajdziemy jakiś sposób – odpowiedział. – Nie 
traćmy nadziei.

 –	Nigdy jej nie stracę! – odparła z odważnym 
uśmiechem, zerkając na dzieci. Vini siedział na podło-
dze obok siostry Alessandry i młodszego brata Netinha.

Pierwszym zadaniem Viníciusa było znalezienie 
pracy. Po tygodniach poszukiwań w końcu się udało, 
ale nie w São Gonçalo. Każda dobra wiadomość zdawa-
ła się nieść ze sobą złą. Teraz będzie musiał wyjechać 
i nie będzie mógł spędzać z dziećmi cennego czasu.

Jak zwykle, z pomocą reszty rodziny, znaleźli spo-
sób, by jakoś sobie poradzić. Siedząc przy stole pew-
nego weekendu, Vinícius i Fernanda byli wdzięczni, że 
przetrwali kolejny długi tydzień.

 –	Uwaga, idę! – krzyknął nagle Vini, przebiegając 
obok nich ze swoją małą piłką. O mało nie potknął się 
o nogę krzesła.

Utrzymał równowagę, zręcznie lawirując w ciasnej 
przestrzeni. Gdy dotarł do drzwi wejściowych, zawró-
cił i przebiegł z powrotem przez cały dom.
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 –	Widziałeś, jak on prowadzi tę piłkę? – powie-
działa Fernanda do męża. – Piłka nożna mogłaby być 
dla niego szansą na lepsze życie.

 –	Tak, to prawdziwy Brazylijczyk! – odparł Vinícius 
z uśmiechem. – Uwielbia patrzeć, jak starsze dzieci 
grają na ulicy. Nim się obejrzymy, sam do nich dołączy.

Rozległo się pukanie do drzwi i Vinícius wstał.
 –	To pewnie Ulysses – powiedział.
 –	Wujek Ulysses! – krzyknął podekscytowany Vini, 

gdy tata wpuścił gościa.
Ulysses przykucnął i próbował odebrać Viniemu 

piłkę, ale był zbyt wolny. Vini ze śmiechem okręcił się 
wokół niego.

 –	Ten chłopak ma talent! – stwierdził Ulysses, re-
zygnując z prób zdobycia piłki. – Myśleliście o zapi-
saniu go do jakiejś lokalnej drużyny młodzieżowej? 
Opłata jest niewielka, a to pomoże mu trzymać się 
z dala od kłopotów.

Vinícius i Fernanda spojrzeli na siebie z uśmiechem.
 –	Właśnie rozmawialiśmy o jego miłości do piłki 

nożnej – stwierdziła Fernanda.
 –	No pomyślcie o tym – odparł Ulysses. – Jeśli 

chcecie, mogę zapytać kilku znajomych o jakieś su-
gestie na temat lokalnych drużyn.

 –	Tak, proszę! – zawołał Vini, przebiegając obok 
nich kolejny raz.

Wszyscy się roześmiali.
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Gdy Ulysses wstał, żeby wyjść, Vini pojawił się 
znikąd, przepuszczając piłkę między nogami wujka.

 –	Mam cię! – zachichotał.
Wujek przytulił Viniego, szeroko się przy tym 

uśmiechając.
 –	Zawsze powtarzam twoim rodzicom, że w każ-

dej chwili możesz do mnie przyjechać – oświadczył. – 
Będę ćwiczył umiejętności bramkarskie, żeby być go-
towym na ciebie.

Vini uśmiechnął się. Lubił odwiedzać wujka Uly-
ssesa i ciocię Tatianę.

 –	Super! – odpowiedział.
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